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U W A G !
9 kształceniu ekonomiczne/n włościani­

n a 1 wyięte z pisma peryo iycznego , 
u> Czechach w Pradze przez  i \  A ndre  
w ydaw anego,

C ^ z y l i  w łośc ian ina  , czeskiego sa­
rn eirii ty lko p rzyk ła d a m i,• lu b  tez 
p rzez  przym us do lepszey  i  doskonal-  
szey u p r a w y  ro l i  doprow adzić  można* 
s k o ro  p o d źw ig n ien ie  onegoż , tern. 
sp ieszn iey  dla korzyści w sz y s tk ich  
k r a iu  m ieszkańców  nastąpić  m a ?

D o  rozw iązan ia  tego p y ta n ia ,  a 
n a y p rz ó d  czyli p rzez  przym us  do 
lepśzćy u p ra w y  r o l i ,  w ło śc in ia n a  
czeskiego p rzy w ieść  m o ż n a , posłu- 
■if  n a s tą p u i |c e  uw ag i-  ze p rz y k ła d y  
a n ay lep sz y ch  p ism  e k o n o m iczn y c h  
w  ięzyku  czesk im  w y d a w a n y c h  m a ­
ło czynią  w ra ż e n ia  na  w łośc ian in ie  
C zesk im , p o w sz ech n ie  iuz ie s t  w ia ­
d o m o :  zas tanow ien ie  się n ad  p rz e d ­
m io tam i k tó re  go obchodzić  p o w in ­
n y  , n ie  zdaie się b y d ź  iego rzec zy , 
r ó w n ie  iak  i czy tan ie  p i s m  ro ln i­

c z y c h  ; sądzi b o w ie m  , i e  w szystko  
łe p ie y  um ie niżeli ich w y d a w c a .  
K iedy  sobie k a lendarz  k u p i  i  cho­
ciaż p rz y  n im  nay lepsze  w  doda tku  
znaydzie  ekonom iczne r o z p r a w y ; te­
d y  p r a w ie  te sam e k a r ty ,  k tó re  nay- 
in te resso w  nieysze i naypoźyteczniey '- 
sze o h e y m u i ę  p r z e d m i o t y  sk o ro  m u  
n a  co p a p ie ru  p o t r z e b a ,  n a y p rz ó d  
oddzi.erać i  do zaw itania  u ż y w a ć  
zw ykł.

M ało  ie s t  m iędzy  n ie m i mażą­
c y c h  sk ło n n o ść  do c z y ta n ia ,  i m a ­
ło też także b y w a  w  o y c z y s ty m  >ch 
ięzyku  ro z p ra w  rolnictyva tyczących  
s i ę , k tó r e b y  w  ic h  k a len d arzach  b y ­
ły  um ieszczane .

T o  do tyczę  s :ę szczegółniey r o ­
d o w ity c h  C zechów : w ie lu  iest b o ­
w ie m ,  m iędzy  n ie m i ,  k tó rz y  sam i 
sob ie  n ie  p o trz e b n e y  przymnażaią, 
p r a c y  ; spoy rzeć  po trzeba  ty lko  n a  
pola  k tó re  p r z y  d r o g a c h  i ś c ieszkach  
le ż ą ,  w  czasie o ra c z k i ,  poorze  poło­
w ę  drog i lub  ścieszki, zasieie ie  zbo­
ż e m ,  pokładzie lu b  po za ty k a  c ie rn ie  
a b y  p o d ró ż n y  ta m tę d y  kn ie  szedł', 
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chociaż wie dobrze że idęcy na to 
uw ażae  nie b ę d z ie ; że skoro tylko 
deszcz spadnie i ścieszk i ośliznie , 
podróżny obeydzie ciernie i now ę 
przez pole o tw orzy  sobie ścies/.kę,. 
po la  w ięećy zepsu ie , ście&rka będzie 
znow u takćj. iak była albo i  większę,. 
a włościanin stracił na  próżno czas 
p racę  i ziarno, Czyż nie b y łoby  rzo­
czę daleko lepszy zniewolić: włościa­
nina do w yktnięeia  p rosley  ścieszki 
i  utrzymania- ićy zawsze w dobrym  
stanie, tak aby nię podróżny w po ­
godę lab słotę iść mógł wygodnie?' 
każdy bow iem  woli iść dobrą> i p ro ­
sty ścieszkę, n iżeli w słotę- d la  złeyr 
ścieszki wygodnieyszego po polu. 
szukać przeyścia. Równie należało­
b y  go zniewolić do popraw ien ia  i  
u trzym yw ania  w d o b ry m  stanie po­
łow y  drogi koło polaiego idęcey : sko­
ro  bow iem  podróżn i złę drogę po ­
lem obieżdzać, a zatem szkodę w p o ­
lu  robić mu zaczynaię on  n a t y c h ­
miast bierze się do zrobienia p rze ­
k o p u , drogę zaś zostawia tak zl§ iak 
b y ła ,  a p o d ró żn y  nie mogęc nię ie- 
ehać daley obieżdza ię polem i coraz 
większę rob i m u szkodę: o tern mógł­
by  daw no sam z długoletniego d o ­
świadczenia przekonać się i inaczey 
postępow ać, przecież, tego nieczyni,. 
robi tak iak daw niey  ro b ił ,  a p rzy -  
tćrn nawret nie m yśli co robi..

Pielęgnowanie drzew  ow ocow ych  
rów nię  iest złe i zupełnie zaniedba­
n e .  Jest w  praw dzie  w  Czechach 
wiele okolic tak ich , k tóry  h  położe­
n ie  staie na przs zkodzie pielęgnowa­
n ia  de l’katuieyszych gatunków Ir  ze w 
ow oco w y ch , iedaakże przocUowie

nasi w ięcćy niżeli m y byli o nie tro ­
skliwi, sę tego dow odem  po dziś dzień 
owe liczne dzikie gr-iszki i iabłonie , 
które na około poi nieg lyś sadzone by ­
ły , dziś powoli iedne po drugich zrii- 
kaię . a n ik t inne w młeysęe ich  nię 
zasadza.

Chociaż ieden lab  drugi roztro- 
pnieyszy  wlośckanin wpadnie  na myśl 
czasem zasadzenia pu-tego sadu sw e­
go le pszy m gatunkiem, drze'wek owo- 
o w y c h ; tedy p ew n y m  będąc , że 
d rzew k o , za w ydaniem  pierwszego 
owocu albo m u zaraz u k ra d n ę ,  albo 
zepsuią i złamię, opuszcza się całkiem, 
i o środkach  zapobiegaiących wcale 
nie-myśli..

d e n  rodzay złego,tćy dzikićy nie* 
rostropnośc i, nie można i n a c z e y  w y ­
korzenić , iak tylko przez naysuro- 
wsze środki: gdyż w miarę ubyw a­
nia d rzew  o w o co w y ch , łaknienie 
ow oców  w  dzieciach i w w yuzdaney  
czeladzi, coraz bardziey pomnaża się.

Sady dworskie,ieżeli iakiś dochód 
p rzy n ie ść  inaię, muszą bydź mocne- 
rni i w ysokiem i otaczane parkanam i* 
owoc zielony prawie- zaraz po opa­
dn ięc iu  k w ia tu  sadownikom  sprze­
dany, i p rócz  tego sad od dnia sprze­
daży owocu dniem  i n o c ę ,  iak nay- 
inocniey strzeżon . m  bydź m usi, ą 
przecięż zapytaw szy się tylko sado- 
wmików, powiedzą; że pomimo psów 
i s tróźów r kradzieży owoców zapo- 
biedz n ie  mogę. /  ' v-

Na dobrych  przyk ładach  w  p ie­
lęgnow aniu drzew  owocowych w ca­
le włościanom nie zbywa; lecz iakież 
te czynię na  n ich wrażenia? kie*



fly pom im o oczywistości, pom im o 
przekonania , ze sami sady w łasne 
mieć m ogą , wolą raczey kraść  cudze 
ow oce, łamać drzewka , aniżeli o 
w łasnych sadach pom yśleć, gdy tętn 
czasem sadząc co roku po  kilka, k il­
kanaście  drzewek, mogliby z czasem 
przyiść  do naypięknieyszych sadów  
z k tó ry ch b y  n ie ty lkosam i używ ać,ale  
i dochody piękne inieeby mogli.

R ów na niedołężność, głupstwo, 
u p ó r  ip lu c h o w ś tw o  w  u trzy m y w a­
niu  gospodarstwa dom ow ego, są nie- 
oddzielnetni włościanek przy miotami. 
Owe m nóstw o wybuchaiących co ro ­
ku pożarów po  w siach  i  miasteczkach, 
spraw iedliw ą biorąc p ro p o rc j  ą . po­
wiedzieć m o ż n a ; ze pp. pochodzi z 
n ad zw y cza jn eg o  n iedbalstw a i głu­
ps tw a s ł u ż ą c y c h  d re w e k  i kobiet , a 
Setny pożar z a l e d w i e ,  z i n n e g o  ia l . i e -  
go p r z y p o t ł u .  Są to  w  praw dzie  
stworzenia które złego nie  mant serca, 
i  owszem dobre , ale n a  'cóż się p rz y ­
da dobry  człowiek tow arzystw u w 
Łtórem ż y ie . kiedy m u  przez niedo- 
świadczenie i n iedbalstw o sw oie szko­
dzi i tysiące łudzi nieszczęśli* erru 
czyni. Tę płci niewieściey włością- 
Uek niedolę, n o ś ć , iedynie tylko do­
brze urządzone szkółki paratialne 
zmnieyszyć i popraw ić  mogą.

O polepszenie up raw y  roli w łościa­
n in  Czeski naym niey  się s ta ra ,  i 
gdyby dobroczynna opatrzność nie. 
była w te okolice , kartofle p rzen io­
sła w  połowie up łyn ionego  w ieku, 
nieraz  by łby  głód Czechy pustoszył. 
H odow aniem  bydła  rogatego, Czech 
nie może się tabżę poszczycić , w y. 
iąwszy konie jedne , k tó re  ma lepsze
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niżeli d a w n ić y  ; lecz  i  to nie iest dzie­
łem iego, gdyż do ulepszenia takowego 
b y ł i iest, dotąd zmuszanym środkam i 
przez  dzielność rządu przedsięwzięte­
m u "W okokolicach gdzie włościanin 
p ie lęgnow aniem  koni szczegółniey 
z a jm o w a ł  się,iednoroczne zrzebie od 
niego przez rząd  zakupione, w y s ta r­
czyło m u na opłacenie wszystkich 
iego dan in  i podathówr. Z tego co się 
w yżey  rzekło, okazuie się i doświad­
czeń je potwierdza , i e  śrzodki przy- 
muszaiące w łościanina do lepszey 
■uprawy pól i łą k ,  dobry  b y t  k ra iu  
•całego podnieść  są w stanie; iednem 
słowem  pow iedziaw szy , niema in ­
nego ś ro d k a ,  iak tylko przym usić ich 
do tego , -aby im się dobrze działo, 
TNicktórym w ypadałoby tylko podać 
dźwignienia się sposoby , i do w yko­
nania ic h ,  onycbźe p rzym usić ;  in ­
n y m  poTrzebaby dać pomoc w p ien ią­
dzach , i w yrw ać  ich  z tych  m izer- 
•zernego położenia s to sunków , w  któ­
ry ch  zostaią: nie  mało iest pom iędzy  
n iem i takich, k tó rzy  podobnych roz ­
porządzeń p rag n ą ,  i  sami przekony* 
waią się^ /e  bez przy m u s u , b y tu  
sw ego  ałepszyć nie są w stanie.

• *  *

Tłtóź w tym  obrazie Czeskich wdo- 
śc ian ,przez  poczciwego Czecha odda­
n y m , n ieznayduie  zupełne podobień­
stw o naszych p o ls k ic h  włościan? a sko­
ro  tak iest rzeczywiście, skoro obycza­
je  ich i  nałogi, w spólne  są naszym  
włościanom , czemuż ró w n y c h  iak w  
Czechach do dźwignienia włościan 
naszych  ze s tanu niedołężności nie 
marny użyć środków  ? przymuśmy  
ich aby itn było dobrze,
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Sposób zapobieżenia aby mleko nie 

siniało.

' Jeżeli s iność  m leka lu b  śm ie tan y  
aie p o ch o d z i  a n i  z w ilgoc i m ieysca  
an i  też z n ieczystośc i naczyn ia  w  któ~ 
re in  s ię  zachow yw ać z w y k ło , na  ten  
czas  p rzyczyna  s inośc i takowe'y m u ­
si b y d ź  w  sarrićy k r o w ie ,  co ła two 
d os trzedz  m ożna, zachow uiąc  osobno  
o d  kazddy k r o w y  w y d o io n e  m leko, 
dos trzeg łszy  w ięc  ty m  s p o so b e m  k tó ­
ra  k ró w a  takie mleko d a i e , weź co- 
dzień ran o  p rzez  t rz y  dn i  po  garści 
k m i n u ,  u tłucz  go i day k ro w ie  w  gar- 
<en w o d y  n ap ić  s ię ,  p rzez  co krówkę 
u leczysz , a tern samórn m leko do na^ 
ru ra lnego  s tan u  p rzy w ró c isz .

r Q
U t t  I »*

Zasady do nauki tuczenia zw ierząt, 
z. gazety gospodarczo-rolniczey w Hal­
li wychodzącey.

T u c z y ć  z w ie rz e ,  ie s t  ,to tak so- 
bia z n ie m  p o s tę p o w a ć ,  iżby p o k a r­
any  p rzezeń  p o ż y w an e  n ie  s łużyły  
ie d y n ie  do u trzy m an ia  ży c ia ,  a b y  
o w sz e m  po  n ay w ięk sze y  części p rz e ­
r a b ia ły  się w  cząstki ciała i tuszą one- 
goż w  iak  n ay k ro tsz y m  czasie d o n a y -  
W yiszego  d o p ro w ad z i ły  s topn ia .  D la  
dopięcia  celu  tego, n a y s ta ra n n ić y  o d ­
dalić  na leży  od byd lęc ia  k tó re  tuczyć 
m a m y ,  w s z y s tk o ,  coby  do życia ze­
w n ę trzn e g o  p o d b u d z a ło , zostawić go 
o w sz e m  w nayzupe ln ieys/ .ey  zew ną- 
-trzney i w e w n ę trz n e y  SpoKoyn >ści- 

S pokoyność  z e w n ę t rz n a  w y m a g a '  
a b y  żadne  nie zachodziły  zm ian y  w  
rrńeyscu  p o b y tu  byd lęc ia  , a b y  go do 
koła  n ay w ięk sza  otaczała ie d n o e ta j ­

n o ść  , aby  p rze to  żaden  n o w y  p rz e d ­
m io t n ieuderza ł zm ysłów  iego. D la 
zap ew n ien ia  m u spokoynośc i w e w n ę ­
t r z n e y ,  oddalić  należy  w sz y s tk o ,  co­
b y  op rócz  chęci do żeru , obudzato 
w  n ie m  in n e  żądze : z łość , bo iaźń , 
żądza p ło d u , p rze ry w a ią  ow e p r z e ­
is taczanie się cząstek p o źy w czy ch  na  
t-łustość i w yniszcza ją  iuż naby ta  tuszę- 
Jeśli b yd le  n ie  iest pozbaw ione  zdol­
n o śc i  do płodzenia, n a y s ta ra n n ie y  n a ­
tenczas sam ce  od sam ic roz łączyć  i  
oddalić  na leży  tak iż b y  żaden  zm y sł  
żądzy p łodzenia  nie p rzypom ina ł ,  g d y ­
b y  ta ie d n a k  w  n ich  się po k ilkakro ' 
tn ie  odzyw ała ,  a m ianow icie  gdy  i u i  
znacznie  są podkarm ione ,  m ogą ią n a ­
tenczas  zaspoko ić ,  n ie u tracą  bo ­
w ie m  p rzez  to s w e y  tu sz y  i dostaną 
ow szem  daleko: w iększćy  skłonności 
do spoczynku  i żćru.

N ie  n iem a tak dzielnego w p ły w u  
na o budzen ie  żyw ości iak światło. 
Fito zastanaw iał się n ad  sobą , dostrzegł 
z a p e w n e ,  źe g d y  zn użony  w sz ed ł 
k ie d y  w  m ieysce  rzęsis to  oswie'cone, 
w n e t  siły  życia iego n o w e y  n a b ie r a ­
ły  k rzep k o śc i  i zm ysły  oboię tne coraz  
w iększą  p rzey tn o w a ły  się żyw ością; 
obok św iatła  bow iem  p o n u ro ś ć  ozię­
bła  mieysca m ieć niemoże. W ładza  
ta w  życiu  m e eh an ic zn e rn  p ie rw ć y  
p rzez  sk u tk i  sw e  u czu ć  się d a ła ,  
n iź liś rny  is tn ien ie  Onćy p o zn a l i :  ia- 
koż o d  d a w n a  było  u  ży d ó w  zwyeza- 
iern oś lep iać  gęsi do tuczen ia  p rze ­
znaczone, ig d y b y  p o s tęp o w an ie  to ni« 
by ło  tak n ie ludzkie , p e w n ie b y  m n o ­
gich znalazło n aś lad o w có w . Alić po 
cóż d la  o d eb ra n ia  ś w ia t ł a ,  zw ićrzę- 
tom , wzrok tak  okrutnym wydzie?



r a ć  s p o s o b e m ,  b i e d y  n i e r ó w n i e  sk u -  
t e c z n i e y s z y m  b y ł o b y  ś r o d k i e m  n ie -  
p o z b a w i a ć  i c h  z m y s ł u  w i d z e n i a ,  l e c z  
ś w i a t ł o  o d  n i c h  u s u n ą ć , c z e g o  ł a tw o  
d o p i ą ć  m o ż n a  z a m k n i ę c i e m  ic h  w  z u ­
pe łn ie}  c i e m n y m  k a r m n i k u ,  p r z e z  co 
n i e t y l k o  o k o ,  c a ła  o w s z e m  p o w i e r z c h ­
n i a  z w ie r z ę c i a  o d  d r a ż l i w o s c i  ś w ia t ł a  
u s u n i ę t y  z o s t a n i e .

S k o r o  d o  t u c z e n ia  f i a k  się  to  iu z  
w y ż ć y  r z e k ło  ) s p o k o y n o ś c  i e s t  n i e ­
o d z o w n i e  p o t r z e b n ą  , w n i e ś ć  p r z e t o  
n a l e ż y ,  że, p o r a  ta  w  k t ó r e y  r o b a ­
c t w o  z w ić r z ę to m  d o k u c z a  , a t ć m  s a ­
m e m  s t a n  i c h  s p o c z y n k u  p r z e r y w a ,  
d o . tu c z e n ia  n a y i n n i e y  i e s t  s t o s o w n ą .

Z d r o w i e  z w i e r z ą t  w y m a g a  a b y  i m  
n i e d o z w a l a ć  p r z e ł a d o w a n i a  się  p o ­
k a r m e m ,  t y le  go i e d y n i e  u ż y w a ć  
p o w i n n y ,  i le  p o t r z e b a  n a  o d z y s k a ­
n i e  teg o  c o  p r z e z  t r a w i e n i e ,  o d d e c h
i p o r y  p o z b y ł y :  tu c z ą c  ie  i e d n a k ,  
s t a n  i c h  z d r o w i a  i n n y m  p o ś w i ę c a ­
m y  w i d o k o m ;  d o s t a r c z a m y  p o k a r ­
m u  w  t a k i ć y  i lo ś c i  iż  z b y t e k  o n e -  
g o  o b c ią ż a  i c h  m u s k u ł y ,  p r z y t ę p i a  
i  o g r a n i c z a  c z ę s t o k r o ć  s z k o d l i w i e  
c z y n n o ś ć  n i e k t ó r y c h  n a r z ę d z i  b u ­
d o w y  z w ie r z ę c e y .  S ta r a ią c  się  p r z e ­
c ie  p r z y t ł u m i a ć  i n n e  z m y s ł y ,  ro z -  
d r a ż n i a i ą c  i e d y n i e  c h ę ć  ż e r u  i  ^ 5SJ “ 
c a ią c  ią  aż d o  z b y t k u ,  b a c z n y m  b y d z  
n a l e ż y  a b y  o n e y  p ^ e z  n a d m i a r  i 
p r z e ł a d o w a n i e  n ie o s ła b ić .  D o ś w i a d ­
c z e n ie  p r z e k o n y w a  iż  w s z y s t k i e  p r a ­
w i e  z w ie r z ę t a  b r z y d z ą  się t e i n ,  co ­
k o l w i e k  n o s i  c e c h ę  p r z y r o d n i ą  i c h  
c ia ła .  J a k o ż  c z ło w ie k  n a w e t  z b l iz a  
s ię  b e z  w s t r ę t <1 i  o b r z y d l i w o ś c i  d o  
p o z n a n i a  g n o i ó w  r o z m a i t y c h  zwie­

r z ą t  gdy p rz e c ie  o d w r a c a  się  s p i e ­
s z n i e  o d  w ł a s n y c h  o d c h o d ó w .

N a  m i z e r n e y  n a w e t  p a s z y  o tn i ia  
b y d l e  w y r o s t v  z b u ia ł e y  t r a w y  z n a y -  
d u ią c e  s ię  z w y k le  t a m  g d z ie  b y d l e  
g n ó y  w ł a s n y  z o s t a w i ł o ;  z t e g o ż  p o ­
w o d u  n i e b ę d z i e  i e ś ć  n a y w y b o r m e y -  
s z e y  p a s z y ,  s k o r o  t e y  W ta k  w i e l . a e y  
d o s t a r c z y s z  i l o ś c i , iż  z a g rz e ie  się  
p r z e s z e d ł s z y  p a r ą  i  p o t e m  b y d lę c ia .  
G d y  l i c z n e  p r z e k o n a ł y  d o ś w i a d c z e ­
n i a , ż e b y  d łu  p o c i ą g o w e m u  częs to ,lecz -  
w  m a ł y c h  p o r c y i a c h  p a s z y  w y d z i e ­
la ć  n a le ż y *  tć m  b a r d z i e y  o p r a w i d l e  
t e m  p a m i ę t a ć  w y p a d a ,  tu c z ą c  z w i e ­
r z ę t a  , a b y  n i e o s ł a b i a i ą c  ż o ł ą d k ó w  
p r z e ł a d o w a n i e m ,  d o s ta rc z o n e ^  p o ­
k a r m y  c iąg le  t r a w i ć  i  p r z e r a b i a ć  z d o ­
ła ły .  U c h y b i e n i e  w  t y m  wrzg lęd z ie ,-  
o p a ź n ia  d o p ię c i e  z a m i e r z o n e g o  c e lu  
i  s ta ie  s ię  c z ę s to k r o ć  p r z y c z y n ą  b a r ­
dzo? s z k o d l i w y c h  s k u t k ó w  , k t ó r y m 1 
n a  razie? , d w u d z i e s t o c z t e r o  g o d z i n ­
n y m  p o s t c i n  l u b  s t o s o w n ą  p c r c y i ą  
so l i  k u c h e n n e y  zapob iec!z  m o ż n a .

Go s ię  t y c z e  p a s z y  d o  t u c z e n i a  
p r z y d a t n e y , w  o g u ł o w e m  t ć m  p i ś m i e '  
to  i e d y n i e  p o w i e d z ie ć  m o ż n a  , iż  t a  
p r z e d  i n n e m i  p i e r w s z e ń s t w o  m i e ć  
p o w i n n a  , k t ó r a  n a y k r ó t - z ą  d r o g ą  
d o  p o ż ą d a n e g o  d o p r o w a d z a  ce lu .  
G d y  b o w i e m  z w ie r z e  t u c z ą c e  s ię  i e s t  
w  s t a n i e  o s ł a b i e n i a  , p r z e c i ą g  z a te m  
ż y c ia  i e g o ,  ń i e  in o ż e  b y d ź  d la  g o ­
s p o d a r z a  o b o ię tn ą  rzeczą -  Z* p a s z y
u t u c z e n i e  p r ż y s p i e s z a i ą c y c h  , t e  z a i ­
s te  w y b i e r a ć  n a l e ż y ,  k t ó r e  s ą  nay--  
t a ń s z e ,  p o l i c z y w s z y  w  to  k o s z t a  n a  
n a b y c i e  l u b  p r z y g o t o w a n i e  o n y e h  
ło ż o n e .  O k o l i c z n o ś c i  m i e y s c o w e ,  
z n a c z n a  o d le g ło ś ć  o d  g ł ó w n y c h  ta r-
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gów , dosta tecznie j 'sza  w  te'y m ierze  
b e d ? skazów ky  Starać się m iano! 
w ic ie  n a le ż y , ab y  u tuczone  zw ierze  
zwracało p r z y n a jm n ie j -  koszta  na 
nabycie  i w y p as ien ie  onego łożone.

Pasze r o ś l in n e  m aiące n a y w ie c iy  
cząstek  p o ż y w c z y c h ,  sę  też  naypo- 
s i ln ie y sz e ; a lubo zdaie  się często­
kroć że p o k a rm  m n iey  w takow e 
cząstki obiituiący, poclobneż sp raw ia  
s k u tk i ,  w z i ą w s z y  p rzec ie  na szalę 
d w a  owe g a tu n k i p a sz y  w  jednako- 
w e y  o b ję to śc i ,  znaczny w  ich w a­
dzę d os trzeżem y  różn icę . P odobn ież  
rzecz się m a z m ięsem , k tó re  s to ­
s o w n ie  do paszy  iaką zw ie rze  tuczo­
n o ,  m n iey  łub  w ięcćy  c iężaru  g a tu n ­
ko w eg o  m ieć  będzię.

Z achodzi te raz  p y ta n ie ,  -czvli n i e ­
k tó r e  owoce a m ia n o w ic ie  z iem io­
p ło d y  su ro w o  d a w a ć ,  c z y l i  też ie 
w  p rzó d  gotow ać należy ?

D ośw iad czen ie  zaleca bardzie'y go­
to w an e  o w o c e ,  tuczą n n e  b o w ie m  
p osp ieszn iey ,  zdaie się iakoby  goto­
w an ie  zbliżało ie o ie d en  stopień  do 
z m ia n y  na cząstki z w ie rz ę c e , z a w a r ­
ty  w n ic h  p ie rw ia s te k  c u k ro w y  r o z ­
k łada  się na tenczas ,  co u ła tw ia  z w ie ­
rzętom  prze is taczan ie  p o k a rm u .
W  d a w a n iu  przec ież  k a rm i  go to w a- 
n e y  wielce o s tro ż n y m  b y d ź  w y p ad a ,  
s trzegęc n a y b a rd z ie y  ab y  zw ierzę ta  
kiszek sobie n ie  sp a rzy ły  w  razie b o ­
w iem  tfckowey s ła b o śc i ,p rz e ry w a  się 
dzieło tuczenia . A n tim o m u m  n aw e t 
b y ło b y  na te n  czas b ezsk u te czn em  
le k a rs tw e m . C hcąc p rze to  wido- 
czn ey  u n ik n ą ć  s t r a ty ,  b y d le  t a k o ­
w e  w cześn ie  zabić należy .

G d y  idzie o w y b ó r  ro d za iu  i ga­

t u n k u  zw ierzą t do tuczenia p rzez n a ­
czyć się m aięcj cb , na  ten czas 
o tein n a y b a rd z ie y  pam ię tać  ł otrze- 
b a  , ab y  ( ink się to iuż w v żćy  rze- 
k ło )  k a p u a ł  na nabyc ie  i w y p as ien ie  
zw ierząt w y ło ż o n y  nie  p rzew y ższa ł  
p rz y n a y m n ie y  w arto śc i o n y ch  po 
u tuczen iu .  Jeżeli zaczyna iuż w ątlćć 
W bydlęc iu  siła p rzerab ian ia  p o k a r ­
m ó w  tak  nayobfic iey  na  cząstki zwie­
rzęce  , w  len  czas iest pora p rz y z w o ­
ita  do u ży tk o w an ia  z niego. ] \ i c za . 
i s t e z  pew nością  pow iedz ićć  nie m o ­
żna w zględem  r o k u  w  k tó ry m  k a r ­
m ien ie  zw ierza iakiego zacząć n d e -  
z y ;  w zw ierzę tach  bow iem  iednego 
n a w e t  g a t d n k u i  w ieku  znaczna c L  
s tok roć  co do d oy  rżałoś ci zachodzi 
r o z m e a ,  tak da lece ,  że n ie zawsze 
s ta re  s ta rem  a młode m iodem  nazw ać 
m o ż n a  Podług pow szechnego  m n ie ­
m a n ia  a o l i ,  b y d ło  ro g a te '  w  r o k u  
życia dz ieu ę ty m  , ow ce zaś w  szó ­
s t y m ,  są do k a rm ien ia  ^C nsposo- 
b m e y sz e .  Kto byd ło  na w y p as ien ie
zakupc ie ,  baczyć p o w in ie n  aby  bv łn  
d o sy ć  g r u b e ,  b yd le  bow iem  ro s łe 
z zapadn ię tem i b o k a m i ( ostrokości- 
stern z w a n e )  iest w  tuczen iu  ow ćrn 
n a c z y n ie m  d z iu ra w e m  któt-ego n ig d y  
w o d ę  zape łn ić  nie m ożna.

B rak  zębów  nie d o b io  za sobą p 0. 
tu ą g ■> s k u tk i , szkod liw szym  ie s t " a to­
l l  dla byd ła  chodzącego p 0 p a s tw i­
s k a c h ,  aniżeli dla tego k tó re  sie w y .  
pasa  n a  s tayn i.  k ro sk h w ić y  ieszcze 
o to s tarać się n a le ż y ,  aby  zęby z n ay -  
duiące Się były  d o b rze  u m o c o w an e .  
Jeżeli się r u s z a ię , p r z y e i ś n iy  je 
sk łuy  dziąsła igłą aż do k r w i ,  a to’ 
p o s łu ż y  do u m o c o w an ia  onych .



5 i

Z im no  t ra w i bezuży teczn ie  wiele- 
eząitek pożyw czych ; słusznie p rze to  
m ieszkan iec  k ra in  p o łu d n io w y c h ,  
m ieszkeńca s t re fy  p ó łnocney  ża r ło ­
c zn y m  b y d ź  m n ie m a ,  o s ta tn i  w y z ie ­
w a większy ilość w ęgliku  ; te in  win­
cey przeto  traw ić  m u s i  dla p o w e to ­
w an ia  tey  s t r a ty ,  im  w ięcey  dla- 
opa rc ia  się śc iska iącem u  mrozowi,, 
c iep liku  rozk ładać  po trzebn ie .  Jakoż 
s p raw ied l iw ie  w ieśn iacy  n iem ieccy  
w  czasie dokuczliw ego z im na m ów ić  
z w y k l i , p a sz a  w zw ierzę tach  w y m a r-  
zła. Skoro w ięc z im ne  pow ie trze  
p rz y c z y n ia  się icdyn ie  do  t r a w ie n ia  
n ie  k o rz y s tn e g o ,  tak p rz e to  staynie- 
urzędzie  w y p ad a  , iżby  cięgle w  sta­
n ie  ciepła zo s taw a ły ,  c q .  z ła tw o śc ią  
u s k u te c z n io n e m  by d ź  m o ż e ,  g d y  
zw ażem y  , £e każde zw ierze  iest ż y ­
jącym ,.  p ie c e m -

S p aso b  m ezenia  dop ie ro  o p is a n y  
k tó ry  s łuszn ie  kunsztow nym - nazw ać 
b y  m o ż n a ,,  ro z ró żn iem y  o d  w y p a s a ­
n ia  byd ła  n a  p a s tw is k a c h ;  w tym  
b o w ie m  o s ta tn im  p rz y p a d k u  o rga­
n izm  zw ierzęcy  n iczem  nie ie -t ście­
śn io n y .  T u cz en ie  t a k o w e ,  m n e y  
ie d n o s t ro n n e  i zgodnieysze z p r z y r o ­
d zo n y m  s tan em  zw ie rz ę c ia ,  zdaie- 
się p rz y z w o itsz e m ,  z k id  też w ie lu  
u t r z y m y w a ć  p ra g n ie ,  że ie s t  nie t a k ­
że doshonalszem  i uzytecznieyszem . 
M n ie m a n ie  to ie s t  przecie- bezza- 
sad h e rn :  gdy  b o w ie m  z. b ie rze  w sz y ­
s tk ich  w k d z  życia dow olnie  uzy- 
w a ,  w ię c e y  prze to  t r a w i ,  w ięcey  
p o że ra  a dopasaa ie  iego m im o io  
W olnym  po-«tępuie k ro k iem . M ożną 
b y  tu  p rzy to c zy ć ,  ze byd le  chodzą­
ce na  paszę  staie się m ią s is tszem ,

czyli  że mięso iego iest ię d rn ie y sz e m  
i p o s i ln ie y sz e m , co m ieysca  n ie  m a  
tam  gdzie bydle  w  k a rm n ik u  zam ­
k n ię te ,  pozbaw ione  uży w an ia  sił ży ­
w o tn y c h  z ła tw ością p o k a rm y  n a  czą­
stki z w ierzęce p rze rab ia .  A łić i  
w- p r z e c iw n y m  raz ie  , k iedy  b y d le  
b u ia  dow 'olnie , zdarza  się także iż 
tłu s to ść  n a b y ta  b y w a  n ie z d ro w ą ,  
czego częste p rz y k ła d y  m iew am y na  
ow cach ,  m ianow ic ie  w  n iz in ie  u trzy ­
m y w a n y c h ,  k tó re  z tu szy  zbyte- 
czn ć y  zapalefria płuc dostaią. G ospo ­
darz  p rz e z o rn y  każe ie w cześn ie  za- 
b i ia ć ,  skoro  doydą  p ew nego  s to p n ia  
tłustośc iy  inaczey b o w ie m  tusza ich  
codz ienn ie  zrnnieyszać się będzie  i 
n ak o n iec  s taną  się łupem -pom oru .

S ko ro  żad n ey  n ie  p o d p ad a  w ą tp l i ­
w ości-,  źe p ie rw sz a  t r a w a  w io se n n a  
b ez  p o ró w n a n ia  ie s t  sosistszą! i pb- 
siln ieyszą  od  t r a w y  ie s ie n n e y  r  ocze- 
wiśtąi-przeto- iest r z e c z ą ,  iż b y d le  do 
tuczen ia  p rz e z n aczo n e  w  począ tku  
w io s n y  n a  p as tw isk a  w ypędzać  n a ­
le ż y ;  skoro  te p ie rw ie y  p rzez  deszcz 
z m u łu  w szelk iego  doskonale  oczy ­
szczone będą. Chcąc w ielością do ­
b ro ć  p o k a rm u  z as tą p ić ,  m o ż n a b y  
z ra n a  i w  w iecz ó r 'd a w ać  b y d łu  paszę 
suchą, co z: w ie lu  w zględó w w  gospo 
d a rs tw ie  bardza: ko rzys  n e m  byłoby.

Porat gorąca n ie  p rzeszkadza tu ­
czen iu  b y d ła ;  s tarać się iedynie  n a ­
leży  aby zw ierzę ta  n a .k a rm  p rz e z n a ­
czone tak  inko i  resz ta  b yd ła  noc  ca­
łą p od  golem  przepędzały  n ie b em . 
Bo ieśli  z w ie rz e -ca łodzienn ie  na  u p a ł  
s łoneczny  w y s t a w io n e , m c  ( w  cza­
sie k tó re y  ochłodzić się i n o w e m i s i­
ła m i pokrzep ić  powinno) w  p a rn y c h
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oborach lub slayniach przepędzać 
zmuszonem będzie , w yniknąć  na ­
tenczas mogę szkody niezliczone z ta­
kiego postępowania.

IN'a tem  kończem y zasady tucze­
nia zw ierzą t,  nie przecząc bynay- 
i r in iey , źe teoryie d o s ta rc z a j  daleko 
w ięcey  sposobów , te iednak  iąko 
zby t kunsztow ne i w y szu k an e , na 
n iebespieczeństwo zbyt łatwo nara­
zić m o g |.

O użyteczności słoneczników,
Z kwiatu rośliny  tey zbie'ra pszczo* 

ła wiele m iodu;liściesłużę zamiast ty ­
toniu , w ydaiępiękną i trwałą farbę żół- 
tę, i na pap ier  z k o r z y ś ć j  użyte bydź 
mogę. Z cieńszych części łodygi można 
m ocne w yrabiać  p rzędziw o ,pos tępu­
j e  z niemi tak iak z konopiam i; g ruba  
zaś, z liści odarta łody ga iest dobrym  
m ateryiałem  na opał, popiół iey do­
starcza wybornego potażu , z nasie­
nia wyciska się oley doskonały zbli- 
zaięcy się znacznie dobrocią i sm a­
k iem  do oleyku migdałowego xzamiast 
o liw y p row anck iey  do sałały używ a­
n y m  bydź  może,

O burakach cukrowych.
Podług doświadczeń Pana Wilmans 

udai§ się buraki nietylko na zwyczay- 
n ey  ro l i ,  ale naw et na gliniastym  i 
w ap ien n y m  gruncie , k tó ry b y  by ł z

margłem  w apiennym  i z piaskiem 
zmieszany. G run t na buraki cuk ro ­
we użyźnia się nayłepiey gnoietn ow ­
czym  i końskim. Co się tycze poło­
żenia, obierz iakie ci się podoba, b y ­
le nie cieniste i nie między lasami, 

ovvszem gdzie słońce ńayw cze- 
sniey dochodzi. Zbieray w  porze su- 
chćy  i cieptey iz w ó ź  bez naym niey- 
szey zwłoki. Doświadczenie przeko. 
nało źe m org ieden 30,720 stóp k wa, 
d ra tow ych  m a j c y ,  w ydaie  b u raków  
30,720 funtów , gdy te w yrobisz  na 
Wódkę lub cu k ie r ,  p rzychód  uczyni 
1241 zł. odtrąciw szy od tego 522 zł. 
na  koszta, pozostanie 720 zł. czyste­
go zysku z iednego morgu.

Sposób ochronienia świń od ospy 
i węgrów.

W szystk ie  praw ie  prosięta dosta­
ję* pospolicie w  p ie rw szym  kwartale 
po u rodzen iu  ospy , na którą  naysku- 
tecznieyszem lekarstwem  iest sok w y ­
gotowanym siemienia lnianego z któ* 
rem  paszę dla prosiąt mięszać należy; 
p rócz  tego dobrze iest dawać trzodzie 
n im  w yidzie na  paszę , trochę goto­
wanego p io łunu  za n a p ó y ,  co świnie 
od wielu chorób  zachowa. Świniom 
yia opas przeznaczonym  potrzeba da­
w ać co rano  na czczo, na  iednę, pół 
łuta Antimoniurn crudum w serwatcę, 
lub w kw aśnem  m leku; co ie od wę­
g rów  ochroni.

S p r o s t  o w a n i e  p  o m y ł e k
N er 1, s tro n a  1. n ieodstępne czytay niedostępne, 
dito dito 3. t raw y  czytay otawy.
INer 2. dito 12* barano^r czytay skopów*


